
.M 58 Warszawa, Wtorek Rok 1858.
Opłata prenumeracyjna na 

Kronikę Wiadomości Krajo­
wych i Zagranicznych, wyno­
si: a) \t  Warszawie rocznie: 
rs. 7. kop. 20 (zło. 48): h| 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(złp. 12); miesięcznie kop <50 
(złp. 4.) KRONIKA 3

rznie

wKrólestwie 
12 (złp 
p ip .  2 0 ) -  

ia o- 
Kró- 
4 ro- 

za ko

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro Ś. Kunegundy Cesarzowej. I Biuro Redakcji przy ulicy Ivrakowskie-Pr zedinie- | Dziś rano stopni zimna 6. wczoraj wpoł. zim. 2.
W schód słońca o g. G m. 45.— Zach. o g. 5 m. 41. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 4.

W IADO M O ŚCI K RAJO W E
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

I. Przez N a j w t ż s z k  rozkazy JEG O  CESA RSK O -KR O -. 
L E W S K IE J M OŚCI, w ydane do zarządu cywilnego, 
w St. P etersburgu , d. 20 grudnia 185/ r. posunięci 
za wysługę lat ze starszeństwem , z sekr. gubern. na 
sekr. kolleg. w wydziale celnym przy kancellarji p rzy ­
bocznej nam iestnika Królestwa: p. o. pom ocnika sek re­
tarza Szperling, i urzędnik kancellaryjny Gautier. D. 22 
grudnia 1857 r. przyjęty' do służby radca bon. Czar­
necki, na nauczyciela nadetatowego gimnazjum realne­
go w W arszawie. D. 30 grudnia 1857 r. posunięci za 
w ysługę lat ze starszeństwem : z radcy kolleg. na radcę 
stanu: urzędnik do szczególnych poruczeń przy N a­
miestnika K rólestw a, katnerjunkerNabokow, z pozosta­
wieniem przy dotychczasowym  urzędzie dworskim; 
z radców  hon. na asses. kolleg. w kancellarji p rzy ­
bocznej Nam iestnika K rólestw a, p. o. m łodszych p o ­
mocników naczelników w ydziałów : Dzierżanowski i 
Jankowski; z regestratorów  kolleg. na sekr. gub. u rzęd­
nicy kancellaryjni Samoj łowicz i Dąbrowski. D. ( s ty c z ­
nia 1858 r. posunięty za odznaczenie się w służbie, 
z radcy dw oru na radcę kolleg. p. o. inspektora klass 
i nauczyciela w A lexandryńskim  instytucie wychowania 
panien w Nowej A lexandrji Lesisz.— II. P rzez  p o sta­
nowienie Nam iestnika K rólestw a, w wydziale celnym 
przy kancellarji przybocznej N am iestnika, zatw ier­
dzeni: p. o. assessora, assessor kolleg. Karwowski i se­
kretarzu, sekr. kolleg Werner, na tychże urzędach.—- 
III. Przez postanow ienia rady  adm inistracyjnej, w w y­
dziale Kom. R. S . mianowani: referenci kom. rząd. 
sprawiedliwości: T eodor Karpiński i W ik to r Kamio- 
nowski, p. o. sędziów do szczególnych poruczeń tejże 
kommissji w stopniu sędziów le j instancji; p isarz try ­
bunału cywilnego w Kielcach, assessor kolleg. W alenty 
Kamoeki, p. o. sędziego tegoż trybunału; assessor try ­
bunału, p. o. podsędka sądu pokoju okr. Kieleckiego, 
radca hon. W ojciech Biechoński, p. o. pisarza try b u ­
nału cywilnego w Kielcach, i p isarz sądu pokoju okr. 
Korneckiego K onstanty Szaniawski, p. o. podsędka 
sądu pokoju okr. L ubartow skiego.— IV. P rzez ro zp o ­
rządzenia kommissji rządow ych i w ładz oddzielnych, 
w wydziale' kom. rz spr. mianowany: obrońca przy 
sądach pokoju w W arszaw ie Jó z ef Stokowski, rejentem  
kancellarji okr. Błońskiego; przeniesiony na własne 
żądanie: rejent kancellarji okr Błońskiego Ig. Sielski,

na re jen ta  kancellarji okręgu Tykocińskiego w S oko­
łach; uw olniony od obow iązków  z pow odu uchybień 
w służbie: rejent kancellarji okręgu Tykocińskiego 
w Sokołach Jan  Szpakowski; w wydziale Kom. R. P. i 
S. m ianow ani: b. nadzorca domu głównego badań 
w W arszawie F r. Kłosowski, p. o. p isarza magazynu 
solnogo w Sieradzu; kontro ler kassy pow. O stro łęc­
kiego Adam Humięcki, p. o. kontro lera kassy  gubern. 
Płockiej; spadły  z etatu b. poborca kom ory celnej Bo- 
lesławice, Felix Grabowski, p. o. kontro lera kassy  po ­
w iatu O strołęckiego; kontro ler k assy  pow. O patow ­
skiego, sekr. gub. Antoni Skubniewski, p. o. kontrolera 
kassy gubern Radom skiej; kancellista K onstanty B o­
bowski, p. o. assystenta kassy gub. Radom skiej; appli- 
kan t Ludwik Rajzacher, p. o. assystenta kassy pow. 
Olkuskiego; kancellista Stan. Bielski, p. o. assystenta 
kassy  pow. Sejneńskiego; dozorcy wagi przy szlach- 
tuzach W arszawskich: sekr. prow. Szymon Zembrzuski 
i Jan Cichocki, p. o. expedytorow  rogatek  w służbie 
konsumcyjnej m. W arszawy; kancellista rządu  gub. 
Augustowskiego Jan  Ławcewicz, p. o. adjunkta 2go 
archiwum sekcji dóbr w tymże rządzie gub. i strażnik 
tabaczny O tton Piliczowski, p. o. podręw izora docho­
dów tabacznycb; uwolniony od  obowiązków: pisarz 
magazynu solnego w S ieradzu, assessor kolleg. Mikołaj 
tŁuszczewski.—  (Podp.) Namiestnik , Jenerał-Adjutant, 
X iążę Gorczakow.

— Wystawa ornatów w domu lir. Andrzeja Za­
moyskiego, na Nowym Swieeie, a które to ornaty 
wraz w wszelkiemi imiemi aparatami kośeielnemi, 
zawdzięczyć należy szanownym damom, poświę­
cającym swoje trudy i czas w tak pięknym celu, 
jakim jest zaopatrywanie Świątyń Pańskich w roz­
liczne potrzeby; godną jest zwiedzania, zwłaszcza 
gdy przy oglądaniu tych przedmiotów,jest sposo­
bność do rzucenia jakiego Kolwiek datku wolierze. 
Radzilibyśmy więc korzystać z jej otwarcia, która 
trwa codziennie, jak to donieśliśmy, od godziny 9ej 
do Gej wieczorem, ale tylko do końca tego tygo­
dnia. (Kurjer Warszawski).

—  Liczba w ykroczeń i p rzestępstw  pod  rozpoznanie 
s ą d u  policji popraw czej wydziału Igo, 'w  roku  zesz­
łym podanych, w ynosiła 5,897; w tej liczbie było: 1) 
przestępstw przeciw religji i naruszeń ochraniających ją  
przepisów  65; z tych było: o bluźnierstw o i obrazę re ­
ligji 3, o św iętokradztw o 3, o krzyw dprzysięztw o 20;

2) przestępst w i wykroczeń przeciw porządkowi administra­
cji kraju  249; z tych było: o opór przeciw  rozpo rzą­
dzeniom rządu 104, o znieważenie w ładzy lub u rzęd­
n ika w czasie urzędowania 22, o przyw łaszczenie so­
bie władzy i fałszowanie ukazów oraz innych pism u- 
rzędow ych 2, o zabór z pod zachowania urzędowego 
dokum entów  lub rzeczy 1, o wyłamanie więzień i o- 
swobodzenie osób z pod  straży 2; 3) przestępstw i wy­
kroczeń i d  rządowej lub innej publicznej służbie i 4; z tych  
było: o niepraw ne postępow anie w zarządzaniu w ła­
snością z urzędu pow ierzoną lub je j strzeżeniu 3, 
o fałsz w urzędowaniu t, o branie datków  lub prze- 
dajność 1; 4 ) przestępstw i wykroczeń przeciw przepisom  
dotyczącym własności i dochodów skarbowych 36; z tych 
bvłu: o fałszowanie i w prow adzenie fałszywej monety 
3, o fałszowanie kredytow ych papierów  rządow ych 4; 
5) przestępstw i wykroczeń przeciw publicznemu porządko­
wi i urządzeniom policyjnym  161; z tych było: o potwar- 
cze oskarżenie 8, o tułactwo i w łóczęgostwo 6, o na­
ruszenie przepisów  o paszportach  lub innych kart ach 
poby tu  10, o niepraw ne w yrabianie lub posiadanie 
broni albo prochu 1, o grę zakazaną 6, o pr zestępstw o 
przeciw  dobrym  obyczajom 8, o naruszenie przepisów  
o cenzurze 1; 6) przestępstw przeciw życiu, zdrowiu, wol­
ności i honorowi osób prywatnych 1849; z tych było: o 
zabójstwo 16, o spędzenie p łodu 2, o zrządzenie k a ­
lectw a 20, o umyślne opuszczenie lub podrzucenie 
dziecka 21, o zgwałcenie niewiasty 2, o przeciw ne 
praw u zatrzymanie lub uwięzienie 6; 7) przestępstw  
przeciw prawom fam ilijnym  21; z tych było o wielożeń- 
stwo 2; 8) przestępstw i wykroczeń przeciw własności osób 
prywatnych 3,502; z tych było: o gwałtowne zaw ła­
dnięcie cudzej w łasności 3, o podpalenie 2, o znisz­
czenie lub uszkodzenie cudzej w łasności 10, o rabunek 
8, o kradzież pod obciążającemi okolicznościami 1 < 80, 
o kradzież spełnioną bez obciążających okoliczności 
240, o oszustwo 16, o przywłaszczenie i zatajenie cu­
dzej własności 26, o przestępstw a i w ykroczenia 
w przedm iocie zobowiązań 1 0 — W  porównaniu z ro ­
kiem 1856, liczba przestępstw  i w ykroczeń by ła w o- 
gólności znacznie większą; przyczyną tego jest już to 
w zrastająca ludność, już też w iększa czujność władz 
w ściganiu i pociąganiu do odpow iedzialności p rzestęp ­
ców, k tp rzy  poprzednio nie zawsze w ykryci, zasłużo­
nej unikali kary  i wreszcie znaczna liczba ich w ykro­
czeń nie doszła wiadomości w ładzy. Co się zaś tycze 
pobudek  ich czynów, temi częściej b y ł n iedosta tek

NOTATKI Z P O D R O Ż Y .
przez

Ludwika Hiemojowskfego.
W Y JĄ T E K  DRUGI.

(Ciąg dalszy).
(Patrz Nr. Kroniki 57.)

W róciliśmy do przerwanej rozmowy.
— Gigia, —  m ówiłem  dalej z ca ła  spokoj- 

nością na jaką zdobyć się mogłem; gdyż uś­
cisk niewinnego dziew częcia w iększe mi spra­
w ił wrażenie, niżby to winien podobnie bra­
terski objaw w dzięczności uczynić. —  Gigia, 
czas nam wrócić do chaty: uchw ycę pierwszą 
s p o s o b n o ś ć  ażeby pom ówić z twoim ojcem, u- 
iy ję  całćj mój usilności...

—  I nie wątpisz? -— dodała  promieniejąca 
wyrazem  szczęścia dziewica.

—  Nie wątpię, że ukochany przez ciebie 
Beppo zostanie twym m ężem .

Tym razem silniej jak poprzednio, zatrzę­
s ły  się gałęzie drzew.

Nim m iałem  czas obrócić się, w yskoczył 
z gęstwiny wysokiego wzrostu, silnej budowy 
m ężczyzna, i chwytając mnie za ręce, zaw o­
ła ł  przytłumionym głosem :

—  P rzeb acz!
— Beppo! —  krzyknęła dziewczyna.
—  Przebacz, przebacz, sinior forestiere,— 

pow tórzył zwracając na mnie błagalne spoj­
rzenie: —  widziałem  w as z Gigia, szatan za­
zdrości opanow ał moje serce... ścisnąłem  że­
lazo w dłoni, i udałem  się w  gęstwinę...

—  Boże! —  szepnęło dziewczę.
—  N ie dosłyszałem  waszćj rozm owy, uj­

rzałem  tylko uściśnienie i... ale przebacz,prze­
bacz zaślepionemu.

— Za co? powiedz, nie rozumiem...
—  Ja chciałem  cię zam ordow ać! —  wyję- 

knął z przygnębieniem.
Zimny dreszcz przebiegł po żyłach moich.
—  Już m iałem  się rzucić na was, Bóg 

wstrzym ał moją rękę... należy przekonać się, 
poczekać, pom yślałem. Ta chwila b y ła  wszy- 
stkiem: zamiastry wala, ujrzałem dobroczyńcę.

—  Szalony! —  zaw oła  Gigia z wyrzutem.
—  Tak, szalony, stokroć szalony, — do­

dał ze wstydem  spuszczając g łow ę na piersi. 
O to żelazo! —  zaw oła  po chwili gniewnie, 
ściskając w  dłoni rękojeść sztyletu, —  które 
m iało rozlać krew niewinną, pali me ręce... 
Precz, precz z daleka odemnie, nie chcę cię 
więcój oglądać!

I cisnął broń swoję w  głąb przepaści.
— Ale mi przebaczycie, nieprawdaż? • 

szeptał chwytając raz jeszcze moje ręce. 
będziecie mówić ojcu o mnie, zrobicie nasze 
szczęście?...

—  Ha cóż czynić?—  rzekłem pod świezem  
jeszcze wrażeniem, jakie cudowne ocalenie  
życia na mnie wyw arło. —  0 °  się stało pu­
szczam  chętnie w niepamięć, a ponieważ Gi­
gia was kocha, dołożę wszelkich starań a ż e ­
by jój szczęście zapewnić.

Beppo chciał mi dziękować.
  Nie dziękuj m łodzieńcze, — przerwa-

ł em: —  jeszcze nie ma nic skończonego. Zo­
stań tu, my powrócimy do chaty; jeżeli upa­
trzę stosowną chwilę, zaw ołam  cię.

Wziąłem dziewczę pod rękę.
—  A n iebądź czasam i znowu zazdrosnym, 

dodałem  z uśmiechem.



niż dem oralizac ja ,  p om iędzy  atoli handlu jącenn  a zw ła ­
szcza żydami, chęć  p rędkiego  zbogacenia się często do 
n ie p ra w y c h  w iod ła  zysków.

Co do  stanu, powołania, p łc i  i oświecenia  w y k r y ­
ty ch  w inow ajców , w p o w y ższy ch  sp raw ach  było: 
szlachty' 46, kupców  (6 ,  mieszczan 1500, włościan  i 
w y ro b n ik ó w  2120, p łc i  irięzkiej 2 64 6 ,  żeńskiej 834, 
w yższego ukształcenia  84, umiejących czytać i "pisać 
1 )2 0 ,  nieoświeconych )276 .

— D októr m edycyny A lexander Krem er, prze­
łożył Wspomnienia z podróży "jń Tortarji, Tybrćie 
i Chinach, odbytej w 1844, 5 i 6 r., przez xiędza 
Hue, m issjonarza ze zgromadzenia Łazarzystów  
Czytelnik znajdzie tu  opis statystyczny  krajów , 
środek Azji zajm ujących, oraz mieszkańców, pod 
względem stanu  ich oświaty, wyobrażeń religij­
nych, formy rządu, ustaw , zwyczajów, obyczajów' 
w spółczesnych i t. d. A utor interessująco opisał 
te  małoznane kraje i ludy; tłómaczenie zaś dzieła 
dobre. X iąźka ta, zaw ierająca jed en  duży tom, 
w yszła w tych  dniach nakładem  xięgarni S. O r­
gelbranda.

—  W alery  W ielogłowski, znany pisarz, w ydał 
now y obrazek w trzech częściach, pod  tytułem: 
Jarmark w Dąbrowy. X iążka ta  je s t  już  do nab y ­
cia w naszych xięgarniach.

K o r e sp o n d e n c ja  K ro n ik i.
W ilno  dnia 20 lutego n. s. 1S5S r.

Skonał tedy  nasz karnaw ał, zostaw ując po so ­
bie w spadku  wspomnienia, komeraże, zawiedzio­
ne nadzieje, przeczucia grochow ych wianków, p e ­
w ność w posiadaniu harbuzów, szum w głowie,
czczość w sercu i w kieszeni, rachunki  tylko
nie sumienia, żal.... tylko nie za grzechy, zadosyć 
uczynienie, tylko nie kredytoroiu, i mocne posta­
nowienie.... bawienia się w  poście. Lecz mniejsza 
o to co po sobie zostawił ów roztrzepaniec n a­
zwany karnawałem, cłiodzi wam bardziej o jego 
charakter, zwyczaje, obyczaje i fizjognomję— otóż 
powiem, że był dziwnie niestały; kochał się to 
w  m askaradzie, to w szlichtadzie, to  w  teatrze, 
żył najściślej z balami, zaprzyjaźnił się z nowro 
tu  przybyłym  panem  Lanciers, tracił niemiłosier­
ne na stro je damskie, pomijał ubogich, nie p o ­

znawał ludzi bez imienia, jad ł i pil doskonale.
Od dawna W ilno nie pam ięta równie św ietnych 

zabaw, szczególnie w kole wyższego tow arzystw a 
którem u i czas w olny i pieniądze więcej d o star­
czają do bawienia się środków; jed n ak  i w mniej 
w ykw intnych salonach daw ała się nieraz słyszeć 
w esoła m uzyka i głośniejszy rozgw ar serdecznej 
pogadanki, ożywionego tańcem zgromadzenia.

Do rzędu zabaw noszących na sobie w ybitniej­
szy charak ter zaliczają się: w ieczory poniedział­
kow e w klubie, środow e u  jen era ła  Nazimowa, 
m askarady sobotnie w klubie, m askarady w  sali 
dom u Mullerów, szlichtada i teatr. W  domach 
pryw atnych  świetniejsze bale były  u lir. T yszkie­
wiczów, xiążąt Czetwertyńskich i hrabiów  P la te ­
rów; lecz najwystaw niejszym  był wieczór dany dla 
dam przez tu tejszą młodzież 30 stycznia w ap ar­
tam entach klubu. Cały fron t pałacu Ogińskich,

Nic nie odpowiedział, spuścił tylko głowę 
ze wstydem.

— Wolałbym, — rzekłem do mojej towa­
rzyszki, idąc z nią ku domowi, — ażeby twój 
przyszły mniej był gwałtownym. Taki chara­
kter nie zawsze zapewnia szczęście w pożyciu 
domowem.

— A ja, — przerwała z zapałem Gigia,— 
jabym go nie kochała gdyby był innym. Jam 
Sycyljanka, Luigi!

Nie potrzeba było wielkiego daru wymowy, 
ażeby wpłynąć na zmianę zdania starego ry­
baka; rzecz sama przez się słuszną była i lo­
giczną, należało tylko zwrócić uwagę Loren- 
za w stronę, której on przejęty osobistem u- 
przedzeniem, dotąd nie dopatrzył.

S tro n ą  tą była różnica wyższości moralnej 
męża nad żoną, od tejże wyższości ale w prze­
ciwnym zupełnie stosunku.

Gdy jednakże starzec tyloletniem owładnię­
ty uprzedzeniem, zawahał się jeszcze; skrzy­
pnęły drzwi chaty, i wszedł don Carmine Sor- 
telli, proboszcz z Sonnino.

gdzie się klub znajduje, pięknie i rzęsiście uillumi- 
nowano; zgromadzenie było nader liczne; stroje 
dam bogate i gustowne; sala ślicznie przybrana 
w drzew a i girlandy; każda dam a przy wejściu o- 
trzyinyw ała bukiet; dwie muzyki na przem iany 
grały  do tańców  rozpoczętych polonezem i trw a­
jący ch  bez ustanku, a suta wieczerza godnie od­
powiedziała okazałości całego balu, o którym  tu ­
tejsze tow arzystw o długo gwarzyć będzie. Napi­
sałbym wam o tej fecie z większemi detalami, ale 
nie chcę sobie przysw ajać praw  K urjerka. 2‘J s ty ­
cznia, odbyła się świetna szlichtada; tow arzystw o 
zaproszone na obiad do jenerał-gubernatora, zgu- 
bernatorskiego pałacu w yruszyło licznym szere­
giem sań na Antokol; na czele szlichtady zaprzę­
żone sześcią końmi, pom ykały wielkie sanie 
w kształcie łodzi, ozdobione chorągiewkami i mie­
szczące wsobie kilkunastu w ojskow ych.M askarady 
często gromadne, niczem się szczególnem nie od ­
znaczały, chyba nowo w prow adzonym  zwycza­
jem  niem askowania się; wiele dam pięknego św ia­
ta  przechadzało się po salonach bez m asek i do ­
min. N arzekały niektóre osoby na zupełny brak 
m askaradow ego dowcipu, na nieumiejętuość in­
trygow ania i zbyt pow ażny charakter tego rodza­
ju  zabawy; o ile to je s t praw dą, zostaw uję do są­
du osób, którym  podm askowe tajemnice dokład­
niej są wiadome. W  pałacu gubernatorskim  urzą­
dzono także raz jed en  m askaradę na dochód ubo­
gich, za wejście płaciło się rub la srebrem. T ea tr 
nie próżnow ał— podczas ostatnich tygodni karna- 
wmłu mieliśmy codziennie przedstaw ienia i słysze­
liśmy po raz pierwszy w W ilnie E m anie go, k tó ­
rego w ystaw a wcale się pięknie udała, a w yko­
nanie, stosow nie do możności artystów , było bar­
dzo dobre, mianowicie duetu  E lw iry  i Ernaniego 
w drugim akcie (Rostkow ska i Zelinger). karpac­
cy Górale Korzeniowskiego, mieli wielkie pow o­
dzenie. Kasper ka r liński je s t jed n ak  najznakom it­
szym faktem w karnaw ałowej historji naszego te­
atru; przedstaw iano go jeszcze kilka razy, a za k a­
żdym bilety zawczasu były rozkupione.

Po pierwszem przedstaw ieniu tej sztuki, au to r­
ka  ,, W im tg Bożeu przesłała Syrokom li następu ją­
cy wierszyk:

Szczęśliwy wieszczu! jak ie  ci w rażenia
Z os ta ły  w duszy? rzew ne  czy rado sne? ......
Coś w y b ra ł   kw ia ty , łzy  czy uniesienia?....
A  miałeś w szystko  i szczere  i g łośne.
T w a  s ław a czysta, b o ś  za nią nie gonił ,
Masz miłość ziom ków bo tw e serce gore ,
U miesz łzy  budzić ,  boś i sam łzy ronił,
A nad  to  w sz y s tk o  masz je szcze  pok o rę .

Zabawy' karnaw ałowe, zakończyły się labie 
tThoTem i m askaradą w klubie.

Now ości literackich na  ten raz mamy nie wiele, 
a pomiędzy niemi Galer ja  Nieświcżska najw ażniej­
sze zajmuje miejsce; wyszły je j dwa nowe zeszy­
ty  4ty dawniej i óty świeżo. Z tych  zeszyt piąty 
obejmuje: 1) biografię xiąźąt tejże samej linji, J a ­
na VIII, A lberta III, Zygm unta i A lexandra; 2) 
z gałęzi drogiej o rdynatów  Kleckich życiorysy: 
Dominika I, Jana XVII, M arcina I, M ichała IV,
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Dowiedziawszy się o co chodzi, poparł mo­
je słowa wywodem jasnym, pełnym przeko­
nania i wiary; a za chwilę pokonany w swym 
uprzedzeniu Lorenzo, błogosławił córkę iBep- 
pa klęczących u nóg jego.

Wszyscy byli szczęśliwi.

* •  *

Niezadługo nadszedł czas, w którym trzeba 
nam było pożegnać Giuliano i poczciwych je ­
go mieszkańców.

Smutne to było pożegnanie! Stary rybak i 
jego synowie ściskali nam ręce, dziewczęta 
płakały —  a Titi, biedny Titi, skamlał żało­
śnie...

Poczciwi ludzie żegnali nas jak  przyjaciół, 
jak  braci!

Trzeba było jednak wyrwać się z ich ob­
jęcia.

— Amico mio! —  szepnęła Gigia obejmu­
jąc  mnie za szyję drobnemi rękami: — amico 
m io!

I dwa strumienie łez spłynęły po licach tej 
cudownej, posągowój piękności.

M ikołaja X X, U dalryka I, A lberta VI. Jerzego 
IX  i S tanisław a VI. P an  Zawadzki kończy d ru ­
kować Grób kicczui i Poezje K aroliny Bronie­
wskiej. W nowej typografii R osensohnarozpoczęto 
druk Kaspra harlińskiego', wyjdzie on w bardzo 
ozdobnej edycji nakładem  Rubena Rafałowieza, 
k tóry  odkupił m anuskrypt od Mińskich xięgarzy. 
Trzeci num er Teki Wileńskie j  opuścił prassę; znaj­
dują się w nim pomiędzy innemi następujące rze­
czy: z poezji— Dwaj przyjaciele, legenda Ódyńca 
i kilka przekładów  tegoż au tora z języka rossyj- 
skiego, Czarno i biało, obrazek i Szum brzózki sie­
lanka, przez Syrokoinlę. Co miłość może przez Pu- 
zyninę —i kilka drobnych utw orów  K orotyńskie- 
g o , Rosołowskiego, Szlagiera i Proniewskiej; 
z prozy: Gawęd/ca przez Łepkowskiego, kropińscy 
przez Ju ljana Bartoszewicza, Jakób Uerak/ides 
i Olbracht Laski M ikołaja Malinowskiego, Wiado­
mość o zamkach, hnrodyszczach i okopiskach na 
Litwie i Dusi litewskiej przez K onstantego T y sz­
kiewicza, U kolejach żelaznych Jana M ikulskiego 
i t. d. N a końcu jak o  dodatek przyłączono część 
Ikunoteki (a) Kraszewskiego.

Z przyjem nością spostrzegam y od niejakiego 
czasu w zrastającą u nas liczbę artystów , miano­
wicie malarzy, pisałem już  kiedyś do was o panu 
Zienkiewiczu i p. Szemeszu, teraz przybyło nam 
kilku now ych artystów , k tórych  talent zachęca 
do głębszego rozpatrzenia się w ich utw orach. 
PP. M ajeranow ski i Iłłakowićz znani już są za g ra­
nicą, jeden  jako  freskator, drugi jak o  portrecista. 
M ajeranow ski to m alarz skończony, rysunek  jego 
najdoskonalszy, ko lory t świetny i harmonijny, 
a kom pozycje odznaczają się szczęśliwemi pom y­
słami; widzieliśmy parę portretów  jego  pendzla 
i fotografię sceny z M argiera, olejnego szkicu znaj­
dującego się w Postaw ach, m ajątku lir. R ajnolda 
Tyzenhauza. Iłłakowićz arty sta  z głęboką znajo­
mością technicznej strony m alarstw a, przede- 
wszystkiem  je s t portrecistą, ale nie brak mu zdol­
ności i do robienia pejzażów; ma w swej p raco ­
wni parę widoków Francji, z której tu  przybył, 
jed n ą  prześliczną tnaryng i kilka innych krajobra­
zów. Cieszy my się że taki malarz osiadł w naszem 
mieście. Mamy jeszcze dw óch m łodych artystów  
z więlkiemi zdolnościami: pp. Andriolego i S trau- 
sa; w  następnej korre<pondeneji napiszę o ich 
pracach. P. K ulesza, znany pejzażysta, przysłał 
do W ilna teini czasy dw a swoje utwory; widoki 
ruin zamku Trockiego i Micdnickiego, w idok ruin 
T rockich tak  pod względem kolorytu  jak  perspe­
ktyw y lepiej się udał panu Kuleszy. P. W ilczyń­
ski w yda w krótce w dalszym  ciągu Albumu W i­
leńskiego następujące rzeczy: 1) epizod h isto ry ­
czny X V I wieku: Jakób Niezabitowski pod Zba­
rażem poraża T atarów ; 2) M onument d łuta Pam- 
paloniego, znajdujący się w Czerwonym dworze (b) 
którego pierw otw ór posiada muzeum; 3) w izeru­
nek królowej B arbary , podług oryginału znajdu­

ją) Będzie ona stale wychodzić przy Tece Wileńskiej.
(b)  M a j ą t e k  h r  B en edy k ta  Tyszk iew icza  w gubernji 

K o w ień sk ie j .

Te łzy, te dwa słowa, wymowniejsze były 
jak najczulsze zapewnienie przyjaźni.

Zrozumiałem jej myśl i spojrzałem w niebo.
Wszyscy skłonili smutnie głowy do ziemi, 

a my wskoczywszy na wózek, kazaliśmy ru­
szyć z miejsca.

Za nami odezwały się ostatnie okrzyki ży­
czliwości, ostatni płacz pożegnania.

Wjechawszy na wzgórek który panował 
nad okolicą, kazałem małemu Nino odwożą­
cemu nas do Terraciny, stanąć na chwdę.

Obejrzałem się: wszyscy stali jeszcze na 
swoich miejscach przed chatą. Rybacy wycią­
gnęli do nas ręce, dziewczęta powiewały chust­
kami, a Beppo swoją czerwoną czapeczka u- 
mieszczoną na końcu długiej żerdzi, dawał 
nam zdała znaki pożegnania.

I pośród uroczystego milczenia wieczorne­
go zabrzmiał czysty, metaliczny głos Concet- 
ty, przesyłającej nam po raz ostatni swoją 
piosenkę:

Quando mi piace l’aria dello marę,
S to core non mi dice da partire:
Clie c e la figlia dęllo inąrinare 
Che e tan ta  helia, clie mi fa m orire

Wkrótce wszystko znikło po za górą; tył-



j  ącego się w Nieświeżu; 4) wizerunek w ojew ody 
Trockiego Ogińskiego fundatora kaplicy Boźego- 
Ciała przy kościele Sgo Jana; 5) w izerunek N. 
Panny Pocieszenia, rysow any na  stali, podług o- 
brazu znajdującego się w kościele św. Jana; 6) wi­
zerunek Anioia-Stróźa; 8) N. P. Bolesna rysow a­
na na stali nu burin ; 8) dalszy ciąg szkiców B ar­
tels a.

W  styczniu odbyło się ogólne roczne posiedze­
nie Kommissji archeologicznej; 1) zagaił je  prezes, 
w spom niaw szy o trzyletniem  istnieniu kommissji 
i  muzeum, które kaz'dego roku w zrastając, docho­
dzą do zamierzonego celu stania się uźytecznem i 
społeczeństwu, lir. Tyszkiewicz wymienił uczone 
tow arzystw a i uniw ersytety z którem i kommissja 
zawiązała stałe stosunki, wzmiankował o p rzy łą­
czonych do muzeum gabinetach : ornitologicznym 
i mineralogicznym, o ofiarach, jakie w przeszłym 
roku  wpłynęły do zbioru staroz’ytności, o liczbie 
osób, k tóre zwiedziły muzeum i zakończył mowę, 
donosząc, źe druk  pierw szego tom u prac archeo- 
graficznych ma się ku końcowi; 2) rzeczywisty 
cżłonek Mikołaj M alinowski odczytał przegląd 
darów  C e s a r s k i c h , to je s t  dzieł o  starożytnościach 
P aństw a R ossyjskiego i starożytnościach Bosforu 
C ym ineryjskiego; 3) rzeczyw isty członek Adam 
K irkor czytał rozpraw ę o posągu Światowida, 
którego odlew gipsowy został niedawno nade­
słany z K rakow a. Obioru now ych członków nie 
było.

N a zakończenie, korrespondencji chciałem dać 
m ałą odpowiedz Przeglądow i pism czasow ych 
G azety Codziennej, k tó ra  przeglądając moje kor- 
respondencje, kilka razy źle się im przypatrzyła, 
ale na ten raz zamilczę, sądząc, źe niewarto 
zw racać uwagi na zbyt pobieżne choć poważnym 
i w yrokującym  tonem wypowiedziane zdania; przy 
tern siła złego wielu na jednego— żeby każdy kor- 
responden t brał do serca, w szystko co o nim 
powie Przegląd i nawzajem w ytykał jego  błędy, 
niewiem ktoby na tem gorzej w yszedł.— J. L.

WIADOMOŚCI ZAttllMICZNK.
T & s e y r  m m y-

L o n d y n  26 L u t e g o .  Xiąźe N orthum ber­
land  nie przyjął w ydziału m arynarki, i takowy 
przyjął p. Packington. Pozostaje ju ż  tylko do ob ­
sadzenia wydział osad. Bulw er ja k  się zdaje nie 
zajmie miejsca w gabinecie, ponieważ w przypad­
ku now ych w yborów ,obaw ia się źe Się nieutrzyma.

K rólow a w poniedziałek wyjeżdża do Osborne.
K o p e n h <i g  a 25 I. ii l e g  o. Dzisiejsza Ga­

zeto. Der linga zawiera artykuł rozum ow any w sp ra­
wie niemieckiej, w którym  odradza wszelkiej ule­
głości względem Związku, lub odłączenia H olszty­
nu  od Danji. A rtykuł ten w zywa dojedności, po­
nieważ rząd  posiada najzupełniejsze zaufanie k ró ­
la  i ludu.

F r a n / ( f o r t  n. M. 26 L u t r g  o. Zgrom a­
dzenie związkowe na wczorajszem posiedzeniu, 
przyjęło propozycję H anow eru w formie zapropo­
nowanej przez w ybrany do tego komitet.

ko dalekie dźwięki uroczego głosu dziewczę­
cia, dolatyw ały nas jeszcze.

N areszcie i te rozpłynęły się w powietrzu, 
a  jam  uczuł łzę cisnącą się do powiek moich.

Smutno było zegnać przyjaciół naszych —  
na zawsze!

„Yeder Napoli e poi morire!“ pow iadają 
Włochy- a  tysiące turystów głoszą ze wszyt- 
kich stron świata bezwzględne pochwały, łą ­
cząc się w jeden wielki chór uwielbienia dla 
owego m iasta m akaronów  i pulcinella, dla o- 
wej ojczyzny lazaronów , próżniactw a i osobi­
stego przymusu. Niewiem czy przedajność u- 
rzędników komory celnej i z ła  w iara władz 
rządowych, czy nieznośny upał i kurzaw a, 
czyli wreszcie tęsknota za cichem utajeniem 
w śród gór Giuliano spraw iły, iż na pierwszy 
rzut oka Neapol przedstaw ił mi się jak  każdy 
inny gród włoski; z wyjątkiem większego je ­
szcze wrzasku przekupniów, nieznośniejszego 
gorąca, i bardziśj odstręczającego próżniac­
tw a.-Po kilku dopiero dniach pcbytu, rozpa­
trzywszy się w tym  chaosie nieznanych mi do­
tąd  postaci i zwyczajów, dojrzałem wybitną 
różnicę ja k a  to miasto, jednę z większych 
Europejskich stolic, cechuje. Gdzież kto wi-

P o r y i  25 L u t e g  o. R ozpraw y w processie 
o zam ach styczniowy, rozpoczęły się dziś przed 
południem  o godzinie wpół do jedenastej. Prezes 
Cesarskiego sądu w  Paryżu, senator Delangle pre- 
zyduje. Czterej znajdujący się w Paryżu  oskarże­
ni byli na posiedzeniu.

M a r s y  I j  n 24 L u t e g  o. Mamy wiadom o­
ści z K antonu 14 Stycznia:

Sprzym ierzeńcy ogłosili wice-królem pierw sze­
go m andaryna w Kantonie, z dodaniem mu dwóch 
kommissarzy, anglika i francuza, tym  ostatnim  
je s t pan M artineaux Desehenetz. Jedenaście mi- 
ljonńw franków  znaleziono w skarbie, i dano je  
w  formie pożyczki tym czasowem u rządowi.

(Independunce Delge.)
A N G L J  A.

— Dzienniki podają następujący tex t depeszy 
lo rda Cowley do lo rda  C larendon z daty  20 L u­
tego; »Dowiedziawszy się drogą telegraficzną, 
że pewne rezolucje ganiące rząd Jej Królewskiej 
Mości, źe na depeszę hr. W alewskiego do hr. P er- 
signy z daty  20 stycznia nie odpowiedział, zosta­
ły przez większość Izby niższej zatwierdzone, u- 
waźam przeto za mój obowiązek donieść waszej 
części, źe chociaż nie otrzymałem w tym przed­
miocie zlecenia udzielenia rządowi francuskiem u 
urzędowej odpowiedzi na tę depeszę, jednakże 
przez wiadomości udzielone mi pryw atnie przez 
w aszą cześć, znalazłem się w możności p rzedsta­
wienia rządow i francuskiem u myśli, zamiarów i 
postanow ienia rządu Jej Król. Mości daleko do ­
kładniej, i ja k  mam pow ód sądzić, w sposób da­
leko bardziej przekonyw ający, niżbym  to mógł u- 
czynić, gdyby słowa moje przybrane były w fo r­
my urzędowe.

K iedy hr. W alew ski pisał sw oją depeszę, ro z ­
drażnienie opinji narodu francuskiego, z pow odu 
mniemanej obojętności Anglji, w okoliczności tak 
niezmiernie ważnej dla Francji, ja k  je s t  życie Ce­
sarza, doszło do najwyższego stopnia. Słusznie 
czy niesłusznie utrzym yw ało się tam  przekonanie, 
źe owe sprzysięźenie się przeciw Cesarzowi, uor- 
ganizowauo w Anglji i źe praw a angielskie zape­
wniały tego rodzaju  spiskowym wszelkie bespie- 
czeństwo. Żadne przeciwne temu zapewnienia ze 
strony  rządu angielskiego, nie byłyby spraw iły 
pożądanego skutku w owej chwili i wszelka od ­
powiedz na depeszę hr. W alewskiego, byłaby 
tylko mogła wywołać jak i kontrow ers między 
dwom a rządami, k tó ry  prędzejby panujące roz­
drażnienie podwyższył, niż je  uspokoił. D la uspo­
kojenia tego usposobienia nalez’alo przedew szyst- 
kiein zostawić czasowi w ywarcie zwykłego w pły­
wu, a z odpowiedzią na depeszę hr. W alew skie­
go wstrzym ać się do czasu osiągnięcia pewności, 
ja k  parlam ent odpow ie na przedstaw ione przez 
rząd propozycje.

Nie należy jednakże zapomnieć, źe wasza cześć 
zdecydowawszy się na to roztropne postępow a­
nie niezaniedbała żadnego środka udzielenia p ry ­
watnie rządowi francuskiem u potrzebnych obja­
śnień względem przedstawionego z jego strony  
zapytania, W asza Cześć od pierwszej chwili tej

l i m a n l a i a - m i n i n

dział naprzykład  owe dwukonne powoziki 
(coricolo), na które kilkanaście osób razem 
wsiada, owe sklepiki uliczne w kształcie k a ­
pliczek nad któremi wzniesiony posąg święte­
go, osłania opieką swoją ogorzałą Neapoli- 
tankę przedającą wodę i limonadę, pom arań­
cze i cytryny, owe prządki stojące z kądzie- 
lą  przed progami domów, i piekące kasztany 
w małych żelaznych piecykach; gdzież kto 
zauw ażał do tak wysokiego stopnia posunię­
te zamiłowanie ulicznych lazzi pulcinella, lub 
w iarę w cudowne elixiry szarlatanów , alboteż 
na taką  stopę rozgałęzione próżniactwo, jakie 
widzieć można w tysiącach tysięcy lazzaro- 
nów, wylęgających się cały dzień Boży przed 
portykam i świątyń, na placach publicznych, i 
marmurowych schodach pałaców?

Pomimo tego ktokolwiek opuści owe ulice 
pełne w rzasku i kurzaw y, ktokolwiek zw ró­
ci swe kroki w stronę portu, przekona się iż 
niepodobna potępiać bezwzględnego uwiel­
bienia turystów dla stolicy obojga Sycylji —  
o ile bowiem ów chaos nieharmonijnych 
dźwięków, różnolicznych typów i zwyczajów, 
ogłusza przechodnia, nuży i rozstraja jego du­
szę, o tyle widok zatoki budzi podziw, za­
chwyt i uwielbienie, w sercu najmniej nawet

nieszczęśliwej sp raw y zachow yw ała o tw artą i j a ­
sną postawę. Mam teraz w ręku listy waszej czę­
ści, w których z jednej strony  w sposób godny 
imienia waszej części bronisz p raw  o orzytułku, 
jak i Anglja zawsze udzielała cudzoziemcom w szel­
kiego stanu i narodu, i równie jasno  i stanowczo 
oświadczasz, źe naruszenie zasady naszej konsty tu­
cji je s t  niepodobnem, i w k tó rych  z drugiej s tro ­
ny  dowodzisz ja k  zupełnie bezwarunkow o bezsku­
teczne byłoby jakiekolwiek praw o parlam entar­
ne, mające na celu wstrzymać ludzi rozpaczliwego 
charakteru  od rozpaczliwych zamachów. Jako 
wierny, chociaż słaby organ waszej części, w ier­
nie reprezentowałem  wasze myśli i zasady, i gd y ­
bym miał Cesarza albo hr. W alewskiego na św iad­
ków  powołać, pew ny jestem , że ani jeden  ani d ru ­
gi niezaprzeezyłby moim słowom.

Nie wiem do czego doprow adzić może wczoraj­
sze wotum Izby niższej, ale w każdym  razie po­
śpieszam z wyrażeniem mego przekonania, źe j e ­
dynie trafnem u i rozsądnem u postępow aniu  w a­
szej części w bardzo krytycznej chwili, winniśmy 
podziękow ać za to, źe bez cienia naw et narażenia 
naszych wielkich zasad, nie dopuściliśmy nić ta ­
kiego, coby istniejące dotąd  między dwoma n a­
rodam i przyjazne stosunki, na szkodę narazić 
mogło.

—  Times przedstaw ia rozmaite trudności, jakie 
now y gabinet napotka, ale nie posuw a się tak  da­
leko jak  Morning Post, k tó ra już zapowiada po­
w rót przeszłych ministrów. Ochłonąwszy zpodzi- 
wienia jak ie  mu sprawił, równie jak  ogółowi pu­
bliczności, nagły' upadek lo rda Palm erston, Times 
dziś już sobie jasno  tłumaczy zbieg okoliczności, 
k tó re spow odow ały ten niespodziewany rezultat. 
Było to, mówi ten dziennik, bardzo trudne poło­
żenie, stanąć przed parlam entem  zostawiwszy bez 
odpowiedzi depeszę francuzką, szczególnie kiedy 
chodziło o przystąpienie do przerobienia praw o­
daw stwa. Times pochw ala depeszę lo rda Cowley, 
ale nie zgadza się na to, aby te ustne rozmowy, 
mogły były  dostatecznie zastąpić form alną i p u ­
bliczną odpowiedź. »Dają nam do zrozumienia, 
mówi Times, źe instrukcje udzielone w tym przed­
miocie lordow i Cowley i oświadczenia jakie były 
ich następstw em , miały tylko przygotow ać drogę 
do formalnej odpowiedzi. Je s t to wyznaniem swe­
go błędu, bo skoro przypuszcza się, źe należało 
się dać rządowi francuskiem u odpowiedź form al­
ną i publiczną, Izba niższa bardzo naturalne mia­
ła praw o zapytać się, dla czego dotąd nieuiszczo- 
no się z tego długu. Cios zatem powiódł się, nie­
przyjaciel znalazł słabe miejsce w pancerzu gabi­
netu i przebił go, ale jak a  ztąd będzie korzyść dla 
k ra ju  i dla zwycięzców, to zobaczymy.

R oztrząsając dalej tak pełen w ażnych w ypad­
ków zawód upadłego gabinetu, Times oddaje zu­
pełną sprawiedliw ość zasługom lo rda Palm erston 
pośród wielkich wypadków  zew nętrznych, które 
bez przerw y następow ały po sobie w czasie jego  
administracji. Uważa jednak  za potrzebę przy­
znać, źe w ostatnich czasach lord  Palm erston s tra ­
cił część swojej popularności, szczególnie przez

wrażliwego na piękności przyrody podróżnika.
Okna naszego mieszkania w hotelu „d e  

belle vue“ daw ały  widok na pełne morze. 
Wiadomo każdem u jak  ono przywięzuje do 
siebie, ja k a  tęsknota opanowywa serce za te- 
mi obszaram i tak  żywo malującemi wszech- 
mocność i nieskończoność —  ale kto nie wi­
dział zatoki neapolitańskiej, ten pojąć nie zdo­
ła  wszystkich wrażeń jakie widok cudówprzy- 
rody rozbudzić jest wstanie. Pędzel malarza, 
pióro poety, nie zdołają nigdy dać wyobraże­
nia o tem, co wielkością jedynie swoją uzy- 
cza natchnienia; a  wielkość ta maluje się nie- 
tylko w przestrzeniach niezmiernych, nie tyl­
ko w obszarach bez krańca, ale w złudzie ko­
lorów, w przeczystem powietrzu, w  błękicie 
niebios —  we wsźyśfkiein co myśl naszą o- 
derw ać zdoła od małego światka pracy  i rze­
czywistości. Patrząc, patizy się oczami du­
szy; czuje się iż za krańcam i tej kulki b ło ta  i 
ziemskich namiętności, jest bezm iar jasny i 
święty, który duch nasz zgaduje, przeczuwa, 
ale który zrozumieć i określić nie jest w sta­
nie.

(Dalszy ciąg nastąpi).



n ie t ra fn e  nom inacje  i przez zly w y b ó r  sw oich u-  
lub ieńeów . Jego  biskupi, pobożni i poczciwi, w y ­
b ra n i  byli w szyscy  bez w y ją tk u  z samej koterji 
d u ch o w ień s tw a  a rys tok ra tycznego .  Jego  nom ina­
cje w ojskow e nie zawsze b y ły  szczęśliwie n a tch n io ­
ne, ale w prow adzenie  do gabinetu  lo rda  Clanri- 
c a rd e ,  k tórego re p u ta c ja  słusznie czy n iesp raw ie ­
dliwie ba rdzo  j e s t  skom prom itow ana , dopełniło 
miary, w ed ług  zdania. Timesa. B yła  to  obraza  dla 
uczucia publicznego i przyjaciele  lo rd a  Palm er-  
stona, p rzyp isu ją  tem u fałszyw em u krokow i, zna­
czną część w iny jego  upadku .

P o d c z a s  gdy  M orn ing  Post. i Times w idzą  ty lko  
sam e trud n o śc i  n a  drodze  now ego gabinetu, inny 
dziennik k tó ry  d o tą d  by ł mało in te ressu jący , ale 
teraz  stanie się nim, to  j e s t  M orning Herald  organ  
s t ro n n ic tw a  to rysow skiego , sądzi, że jeśli niewszy- 
s tko  idzie j a k  najlepiej, to  przynajm niej nie w szy ­
s tko  j e s t  źle. Żałuje on, źe p. G lads tone  i jego  
przy jac ie le  nie chcieli przy jąć  udziału w  now ym  
gabinecie, pomimo szczerego w ezw ania  z jak iem  
się zwrócił do n ich h r .  D erby , je d n a k  obejdzie się 
t u  bez s tronn ic tw a  peelistowskiego, k tó re  w ed ług  
Morning Herald  sk łada  się ty lko  z kilku  ludzi dziel­
nej w y m ow y ale nie p o s iad a jący ch  w p ły w u  na 
głosowanie. N iew ątpliw ie gabinet będzie zawsze 
w  mniejszości, ile razy  po łączą  się przecivv niemu 
peeliści, radyka liśc i  i liberaliści, ale Morning He­
ra ld  nie widzi d la  czego i jak im  sposobem  mieli­
b y  oni po łączyć się przeciw gabinetowi. Morning 
H erald  zresztą usiłuje p rzekonać  publiczność, że 
na leży  sądzić n o w y  gabinet jedyn ie  po jeg o  czy­
nach ,  nie py ta jąc  się o nazw iska  stronnic tw , k tó ­
ry c h  w ażność  od niejakiego czasu zmniejszyła się 
ba rdzo .  (Jour. des Deb.)

F R A N C J A .
F a ry i 24 Lalego. Ułożenie gab inetu  angielskie­

go oczekiwane tu  było  z wielką niecierpliwością i 
ba rdzo  na tu ra lną . »To j e s t  gabinet francuzki, '1 za­
w oła ła  pew na  polityczna osoba, p rzeczytaw szy  
Imiona no w y ch  ministrów. W  tein zdaniu przesa-  
dzonem, j e s t  j e d n a k  nieco p ra w d y .  Rzeczywiście 
g d y b y  k ró lo w a  W ik to r ja  prosiła  Cesarza N ap o leo ­
n a  żeby je j  w y b ra ł  doradców , nie m ógłby  lepiej 
sobie  wybrać. Naczelnik gabinetu  lo rd  D erby , d o ­
brze  znał Cesarza w  Anglji i zawsze okazyw ał się 
b a rd zo  p rzychy lnym  polityce C esars tw a, minister 
s p ra w  zagranicznych lo rd  M alm esbury, j e s t  o so ­
b is ty m  przyjacielem Cesarza, pozostaw ali  oni cią­
gle  w uajprzyjaźniejszych s to su n k ach  i ile razy  
lo rd  M alm esbury  przy jeżdża  do P a ry ża ,  mieszka 
zaw sze  w  Tuileries. N akoniec lo rd  E g lin ton  miał 
także kiedyś bardzo  przy jazne  s tosunki z xięciein 
Ludw ikiem  N apo leonem  i j a k  zapewniają, d o tą d  
pozosta je  z nim w  korrespondencji .  P rzy p o m in a ­
m y  sobie nakoniec, źe lo rd  M alm esbury  w  ro k u  
1851, b ędąc  przy  w ładzy, wziął n a  sw o ją  o d p o ­
wiedzialność uznanie now ego rządu , w ynikłego 
z w y p a d k ó w  grudn iow ych , nie rad ząc  się naw et 
sw oich kolegów.j

T e  przeszłe fak ta  dość  głośno p rzem aw iają  za 
scharak te ryzow aniem  gabinetu angielskiego i j e g o  
polityki, i g dybyśm y  ty lko  te fak ta  brali na  w agę, 
powiedzielibyśmy że przym ierze anglo-francuzkie  
bardzo  się wzmocni przez u p a d e k  lo rd a  P a lm er­
s ton. Ale nie dość n a  tein żeby  rząd  francuzki miał 
sw oich  przyjaciół u s te ru  Anglji, jeśli ci p rzy ja ­
ciele nie posiadają  ani siły, ani zdolności do za­
w ładnięc ia  parlamentem lub  wypadkam i; w  takim 
razie  lepiej byłoby  mieć zdo lnych  przeciwników.

Cała kw estja  p rzedstaw ia  się obecnie w  takim 
sposobie .  Czy gabinet D erby  o d p ow iada  sw em u 
założeniu i wszelkim okolicznościom przez k tó re  
będzie m usia ł przechodzić; czy będzie miał dość 
siły do s taw ien ia  czoła burzom, k tó re  huczą  w g łę ­
bi rozm aitych  sy tuac ji  politycznych europejsk ich  
i w  głębi sp o łeczeńs tw a  angielskiego; czy gabinet 
D e rb y  będzie trw a ły ,  czy potrafi w ładać  rozmaite- 
mi żywiołami, z ja k ic h  obecnie składają  się izby, 
czy  też zostanie przez nie porwany.'1

Nie odw ażam y się odpow iedzieć  dziś zaraz na 
te  w szystkie  py tania; pow iem y ty lko  źe lo rd  D er ­
by  dał ju ż  p róby  swego rządzenia, a na  nieszczę­
ście te p ró b y  pokazu ją ,  źe on j e s t  bardzo  nie­
doświadczonym sternikiem, i nie powinienby  o d ­
ważyć się s tanąć  p rzy  sterze w  podobnej chwili. 
Dyplomaci nie przyznają  lo rdow i D e rb y  d o s ta te ­
cznej znajomości polityki; nie m a on, m ówią, ani 
tego  rzu tu  oka k tóry  przenika przyszłość, p rzew i­
d u je  je j  trudności i podaje  środki załatwienia ich, 
ani tej siły, tej zimnej krwi ludzi pow olnych , k tó ­
rz y  zawsze umieją naprawić błąd, podnieść sk o m ­
prom itow ane  położenia.

W  takim stanie rzeczy, cóż lo rd  D e rb y  potrafi 
uczynić d la  przym ierza ang lo -f raneuzk iego , nic, 
albo bardzo  mało.

Ostatn ie  w y p ad k i  parlamcnto\vre zniszczyły o- 
s ta tn ie  złudzenie świata  dyp lom atycznego  co do 
trwałości i mocy tego przymierza. Nie chcieliby­
śmy ani przesadzić  ani niedosadzić  w sposobie  
zap a try w an ia  się na  tak  bardzo  w ażną  kwestję , 
d la  tego zastrzegam y tu sobie, źe przypuszczając  
źe p rzym ierze  anglo-francuzkie je s t  zagrożone, nie 
w różym y  bynajmniej żeby z tego miały w kró tce  
w yn iknąć  nieprzyjacielskie zajścia. S tosunki ty ch  
dw óch  k ra jów  pozostaną  długo jeszcze  n a  g ru n ­
cie mieszczącym się pom iędzy przymierzem i nie­
chęcią, między przyjaźnią  i nienawiścią. H is to r ja  
p rzeds taw ia  nam  długie epoki, w  k tó ry c h  A nglja  
i F ranc ja  żyły  w  p o d o b n y ch  s to sunkach .

R ząd  francuzki widzi doskona le  położenie rze­
czy, po jm uje  całą  jego  ważność, ale się nią nie 
troszczy. N iespodziew ał on się przyjęcia  p o p r a ­
wki p ana  G ibson, ale po przejściu p ierwszego za­
dziwienia, pa trzy  w  przyszłość spokojnie. W ielu 
bardzo  mężów s tanu  p rzyw iązanych  szczerze do 
C esars tw a, uw aża ją  za pew ność, źe jak iko lw iek  
będzie gabinet angielski, będzie on musiał p rzyna j­
mniej przez kilka la t  jeszcze  żyć w  zgodzie z rz ą ­
dem  franeuzkiin. L o rd  P a lm ers ton  nawet, mówią 
oni, nie z o sob is ty ch  sw oich sym patj i ,  popierał 
przymierze francuzkie, ty lko  by ł do tego  sk ło ­
niony  potrzebą. Otóż ta  po trzeba  s tać  będzie j e ­
szcze groźnie p rz e d  obliczem n as tępców  lo rd a  
Pa lm ers to n  i zmusi ich do u trzym ania  zgody mię­
dzy dw om a państw am i.

—  Dzienniki ogłaszają  w  całej rozciągłości ak t 
oskarżenia  w spó ln ików  zam achu Ulgo stycznia, 
przeciw k tó ry m  z w y p ro w a d z o n y c h  do tychczas  
b a d a ń  u fo rm ow ane  zosta ły  n as tęp u jące  zarzuty:

N a jp rzó d  że Jó ze f  A ndrzej Pierri, K aró l  Iiudio, 
Antoni Gomez, Felix  Orsini i Szym on Franciszek  
B ernard , ten  ostatn i n ieobecny , a na jp rzó d  czte­
rej p ie rw s i :

U tw orzy li  i u p ro jek tow ali  w  ro k u  1857 i 1858 
postanow ien ie  działania w celu

1. Z am achu  przeciw życiu i osobie Cesarza;
2. Z am achu  przeciw życiu i osobie jed n eg o  

z członków  rodziny  Cesarskiej.
K tó rego  to  postanowienia , n as tęp s tw em  było  

spełnienie lub  przynajmniej rozpoczęcie  spełn ie­
nia czynu m ającego na  celu w prow adzenie  w  w y ­
konanie  tegoż postanowienia .

P ow tó re .  Ze wymienieni Orsini, Rudio  i Gomez, 
w  dniu 14tym stycznia  spełnili zam ach przeciw  
życiu i osobie Cesarza, i że wymienieni P ierri i 
B erna rd ,  w tymże czasie stali się w spó łw inow aj-  
cami tegoż zamachu.

1. D ając  sp raw com  zam achu instrukcje  co do 
je g o  spełnienia.

2. D osta rcza jąc  iin broni, narzędzi i innych  ś ro d ­
k ó w  k tó re  do spełnienia ich czynu p osłuży ły  i wie­
d ząc  źe oni uży ją  ich  do tego celu.

3. Pośw ięcając  i w sp ie ra jąc  z zupełną  św iado ­
mością rzeczy a u to ró w  w ym ienionego w  zam achu 
w fak tach  k tó re  go p rzygo tow ały  i ułatwiły, lub  
ty c h  k tó re  go spełniły.

P o  trzecie. Źe w spom nieni Orsini, R ud io  i G o­
mez w  dniu 14tyin s tycznia spełnili zam ach p rze ­
ciw życiu i osobie je d n e g o  z członków rodz iny  Ce­
sarskiej, a P ierr i  i B e rn a rd  źe sta li się w  tymże 
czasie w spólnikam i tegoż zam achu, w  okoliczno­
ściach powyżej w ym ienionych.

P o  czwarte. Że Rudio , Gomez i Orsini w  dniu 
14tyin s tycznia dobrow oln ie  i rozmyślnie p o p e ł­
nili zabójs tw o na  ośmiu osobach  w ym ienionych  
imiennie w skardze, a że Pierri i B e rn a rd  stali się 
w spółw innem i tego d obrow olnego  i rozm yślnego  
zam achu  w  s to su n k ach  i okolicznościach w ym ie­
nionych  wyżej.

Z b rodn ie  te  przewidziane są art. 59, 60, 86, 89, 
295, 296, 297 i 302 k o dexu  karnego.

—  P r z y  spisie ludnośc i  w roku  1856 w ykaza ł  
się dz iw ny fakt, źe ca ły  d epar tam en t w yższych  
Alp, mniej mieści ludności niż je d n o  z przedm ieść 
P a ryża ;  a lbow iem  w  departam encie  w spom nionym  
naliczono 129,546 m ieszkańców, a w  Sinym o k rę ­
gu  parysk im  144,748, to j e s t  o 15.202 indyw i­
duów  więcej.

—  Czytamy w  Echo agricole: D ow iadujem y się 
ze źródła k tó re  m ożem y uw ażać  za pew ne, źe p o ­
stanowienie  w przedmiocie wolności h a n d lu  mię­
sem w  Paryżu , zostało ju ż  p o d p isane  przez Cesa­
rza, nie wiemy wszakże do tąd , k iedy  to  p o s ta n o ­
wienie zostanie w p ro w a d z o n e  w  w ykonanie .

(Independance Belge)

I  N  D J  E.
W ydzia ł  sp ra w  zagran icznych  w Londynie , o- 

t rzym ał depeszę  telegraficzną z A lexandrji  16go 
b. m. nas tępu jące j  t r e ś c i :

P a ro p ły w  B engal p rzyw iózł do Suez n a s tę p u ją ­
ce wiadomości.

S ir  Colin Cam pbell pobił p ow stań có w  z F u tig u r  
i czekał ty lko  na  park  ciężkich dział oblężniczych 
z Agra, za k tórego przybyciem zamierza z całą sw o ­
j ą  siłą i posiłkowem  wojskiem  D źu n g-B ahadura  
p os tąp ić  do Oude.

P o w s ta ń c y  k tó rzy  przeszli z R oh ileund  do o k rę ­
gu  M oozuferm aggier w d n iu  30 (?) s tycznia  zostali 
pobici przez k ap i tan a  Boissagne i odparc i  na  d ru ­
gą  s tronę  rzeki.

P o w s ta ń c y  z K a lp ee  w  znacznej sile zosta ją  p o d  
d ow ódz tw em  N ena-S ah iba  i naczelnik ten  zag ra ­
ża nam  w  Kembie Nagotee. Jeśli tak  je s t  istotnie, 
w  takim razie s topn iow e skoncen trow anie  ko lum n 
z Ju b b u lb u r ,  Rew ali  i S ch e ra  położy w kró tce  k o ­
niec oporow i p o w s ta ń c ó w  w tym punkcie.

Między kapitanem  M ontgom erry  nad -in tenden -  
tem policji w  A lm adunggur  i b a n d ą  bilsów miała 
miejsce b i tw a  w okręgu  Cliomelore na  drodze  do 
M allaguam ur.  K ap i tan  M ontgom erry ,  trzej inni o- 
ficerowie i 50 żołnierzy, zostali ranieni.

T a  depesza  p rzyby ła  do M alty  z A lexandrji  o- 
krę tem  Urgent w d n iu  20 lu tego w nocy .

—  K anon jerow ie  a r ty lerji  w N a rp o re  zbun to ­
wali s ię ,p iechota  zachow ała  się wiernie i p o w s trzy ­
m ała  p o w stańców . K ap itan  Outrarn opanow ał mia­
s to  i tw ierdzę Mili gir. S ir  H en ry k  R ose  zabierał 
się w y ru sz y ć  do S augur. W  C undach  miała miej­
sce u ta rczka . B e n n u c k  S te a r t  poległ. {Ind. Bel.)

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y .
Dzwonkowski N ikodem  

ob. z S taw u  n r  o56, £em- 
picki H en. ob. z Z agajew a 
n r  500 , Myszkowski A dain 
ob. "z K o strzy c  n r  501 , 
Siemińscy Z ygm unt i T om . 
ob. z S iln icy  n r  625, Sta­
wski W oje . obyw . z Ł agie­
w n ik  n r  555, Wolski J ó z e f  
obyw . z L ub lina  n r  584, 
Ożarowski Stan. h r. z P a ­
ry ża  n r  414 .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Cielecki Fel. ob. do S o ­

je k , Grabowski L c o n h r . do

B A U a i a W A H 98A W S H 8E J.

dnia i Marca 1858 roku.

M o n e t y .

1’ó ł-im perja ły  rossy jsk ie  . . .
D ukaty iiollenderskie nowe ważne

1- a p » e r y.
Obli. skar. (4*/,) za 101 rs . (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % }% ) 
L is ty  zastaw ne b iałe 11 okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. 
L is ty  zastaw ne białe III okresu (oprócz 

° '  za 1 5 rs.
zł. L°l,rócz

kuponu) (4 % )
Obligacje cząs tk o w e aa 500

kupoBii) ( 4 % ) ..............................
C ert. bauku ua obi. cz. lit. A na 300 iX.

„ l i t .  B. na 200 z ł. bez proc. 
n „ p rocentow e (5 % )

Dowody Kom. C e u tr. L ikw id . za 100 z ł. 
Nowa rossy jsk a  pożyczka z roku 1854 

oprócz kupouu (5 % ) .
z  roku 1855

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Uossyj- 
skiego dróg żelaznych, praem ium . . • •
Obligi W spółki Żeglugi P aro w ej w' Króle­

stw ie  Dolskiem (5 ’f'o) za rs 750

Gdańsk

W e n i e .
B e r l i n ........................100 T .J .

100 T a l. 
100 Tal.

. . . 1O0 T al.
H a m b u r g ..........................^0 0  LM k.
L o n d y n .......................1 s ‘ -
M o s k w a ..................... m n r ‘
P e tersbu rg  JJg

. . . .  300 Prall.
• 300 F ran .

W i e d e ń .........................
W r o c ła w  • . . • 100 T al.

P arvz

2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

żądano
Rs. | kop.

90

14

li:

742

49

82

87

10

50

100 20

płacono

Rs. | kop

99 ! 98

154 
6 ;

99 i 
99

80

97

75
72
25
75

70

20

99 50

W a r to ś ć  kuponu  b ieżącego  od obi. s k a r .  R s. 1 kop. 67 V.
od l is tó w  z a s ta w n y c h  kop. 1 I Vt  

od n o w e j ro s sy jsk ie j p o ży cz k i R s. 1 kop. S O ^ jj

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: F aust.—Ju t ro  w idow i­
sko  b e z p ła tn e .    _ _ _ _ _

K ozienic , Kaczkowski G u ­
staw  ob. do L ub lina , Ki- 
sielnicki Stan. ob. do L e ­
szna , Lutosławski E d w a rd  
ob . do R sm b ie lin a , Ora­
czewscy L ud. E dw . i  A nt, 
ob. do  M oraw icy , Popła­
wski Ja n  u rzęd . do K o ­
w na, Rostworowski F elix  
ob . do L esznow oli, Skór- 
kowski K azi. ób. do W ie l­
k ie j W oli, Tymowski S ew e. 
ob. do  P rzegalina , Zieliń­
ski G ustaw  ob. do S k arzy - 
na, Wołowski Alex. ob. do  
B erlin a , Wężyk T eofil ob . 
do K rak o w a .

—  W  dniu w czo ra jszy m  p rzy jech a ło  do W arszaw y  
k o le ją  żelazną o só b  1 6 4  w y jecha ło  206.

W  drukami J. Ungra. — Wolno drukować. — W arszawa dnia 18 Lutego (2 Marca) 1858.— Starszy Cenzor, F . S a b ieszcza ń sk i.


